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O R Z E C Z N I C T W O  N. T. A.
w sprawach em erytalnych w roku 1938 Nr 1536 A

Roszczenie^ o jednorazową odprawę z m ocy § 17 
rozporządzenia R ady Ministrów z 28 stycznia 1931 
poz. 74 Dz. Ust. ulega przedawnieniu na podstawie § 5 
tegoż rozporządzenia po upływie 3 lat, a nie 3 m ie­
sięcy. (Teza).

(W yrok z 18 marca 1938 1. rej. 6907/35).
Uzasadnienie: D yrekcja Okręgowa K olei Państwo­

w ych we Lwowie decyzją z 21 sierpnia 1935 r. odm ó­
wiła prośbie skarżącej Rozalii;-Leszczak, b. robotnicy:' 
kolejow ej, o przyznanie jednorazowej odprawy z uwagi 
na przedawnienie, przewidziane w § 5 p. 2 rozporzą­
dzenia Rady M inistrów z 28 stycznia 1934 poz. 74 
Dz. Ust.

Odwołania Rozalii Laszczak Ministerstwo Kom u­
nikacji orzeczeniem z 11 października 1935 r. nie 
uwzględniło, ponieważ roszczenie skarżącej w myśl § 5 
i w  związku z ust. 4 § 48 rozporządzenia Rady M ini­
strów z 28 stycznia 1934 poz. 74 Dz. Ust. uległo prze­
dawnieniu.

N. T. A. zważywszy:
■;e według brzmienia § 5 ust. 2 rozporządzenia 

R ady M inistrów z 28 stycznia 1934 poz. 74 Dz. Ust., na 
którym  to przepisie oparła pozwana władza zaskar­
żone orzeczenie, przedawnieniu 3 letniemu podlegają 
roszczenia osób, uprawnionych z tytułu zaopatrzenia, 
i odszkodowania za nieszczęśliwe wypadki, a 3-mie- 
siecznemu — roszczenia wynikające z tytułu innych 
należności, określonych na podstawie tegoż rozporzą­
dzenia,

OKRUSZYNY

że władza pozwana wychodź’ z założenia, iż rosz­
czenie skarżącej o wypłacenie odprawy z m ocy § 17 
rozporządzenia podlegało przedawnieniu 3-miesięcz'-' 
nemu,

że jednak powyższe stanowisko władzy nie jest 
uzasadnione, gdyż, jak to słusznie podnosi skarżąca, 
odprawa, przewidziana w § 17 rozporządzenia, stanowi 
ekwiwalent niewypłaconego zaopatrzenia emerytalnego, 
co, wynika zarówno z treści § 17 jak i z zamieszczenia 
tego przepisu w dziale 1 rozdziału II  rozporządzenia, 
zatytułowanym : „Zaopatrzenie emerytałne“ i S ,Praw o 
do zaopatrzeniaC:merytalnego“7

ze natomiast, gdy chodzi o roszczenia, wynikające 
z tytułu „innych“ należności, przewidzianych w rozpo­
rządzeniu, to rozporządzenie zawiera osobny dział, w 
tymże rozdziale II, m ianowicie dział czwarty, zatytu­
łowany „inne prawa emerytów, wdów i sierot", zatem 
zacytowany przepis § 5 o 3-niieslęcznym przedawnie­
niu ma na względzie roszczenia z tytułów, wykaza­
nych w tym dziale (§ 37, 38, 39, 40),

że takie stanowisko zostało juz wyraźnie wyrażone 
w rozporząd ehin R ady M inistrów z 7 grudnia .1935 
poz. 594 Dz. Ust., które kategorycznie wyelim inowało 
roszczenia z § 17 spod przedawnienia 3-miesięcznego, 

że zatem władza pozwana przyjęła  w zaskarżonym 
orzeczeniu m ylną wykładnię przepisów obowiązu­
jących, —

uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z pra­
wem.

Udało mu się wreszcie wskoczyć na stopień tram­
w aju i schw ycić się porę-zy. — B ył pewny, że podczas 
jazdy wciśnie się na platformę.

Dlaczego wląsc-iy,ie .ramwaje warszawskie są za­
wsze rano tak przepełniono?, nie m ógł zrozumieć. 
Przecież w interesie przedsiębiorstwa leży wypuszcza­
ni > o tej perze jak największej ilości garniturów na 
m ice, gdyż każdy wóz o tej porze*, po jednej turze 
przynosi na czysto 100 zl.

— M uferka! — trzym  kabsa, bo ja  już fertig ! — 
usłyszał głos z wnętrza wozu.

Aha, dom yśli, sie, jakiegoś Ślązaka już ooorzą- 
dzlli. Zmacał portfel na piersiach, ręką zaś trzym a­
jącą teczkę, przekonał się, że i portmonetka w kie­
szeni spodni znajduje się na swoim miejscu.

Dostał się ostatecznie na platform ę, — na stop­
niach tram waju wisiało jeszcze kilka osób. M ógłby 
raz Prem ier przejechać się tramwajem o pół do i  mej 
z Żoliborza do miasta, — myślał, — m ożeby raz w re­
szcie i w  tym względzie zapanował porządek.

— Uważać! — zawołał jakiś glos w wozie, — zło­
dziej w tram waju!

— W  te kim tłoku trudno trzym ać się za kieszeń 
— mruknął jakiś starszy pan.

— Jezu-s Maria! — jęknęła jakaś iiani _  w y jęli 
mi portmonetkę z torebki.

Pas: 'erow ie spoglądają podejrzliwie jeden na dru­
giego. K to  tu u licha jest złodziejem ? W szyscy p rzy ­
zwoicie ubrani, w yglądają na dżentelmenów. K ogo 
się wystrzegać?

Na przystanku w ysiadło kilka osób. Zrobiło się 
trochę przęśl ronniej, nie tyle jednak, by usiąść można. 
W cisnął się do wozu, stanął pom iędzy ławkami przy- 
tulająęjflkieszcń z portmonetką do szyby i wyczuwając 
ręką trzym ającą się rzemienia, portfel na piersi.

M iał wysiąść na K rólew skiej u wylotu M arszał­
kow skiej; zawczasu posuwał się ku przodowi. Same 
porządne towarzystwo, — m yślał — złodzieje już się 
ulotnili. Przed nim. na przednią platform ę wyszła 
jakaś paniusia, za nią m łody pan. Pewnie wysiadają. 
W ysunął się za niani. Tram waj przystanął. Paniusia 
się nierrusza, zastawiła sobą wyjsci(j,„nie słucha. Łok­
ciam i toruje sobie przejście ściśnięty przez jegumoś-

T rzy m  k a b s a
ciów, z których jedna! żaden nie wysiada. Zdołał w y ­
dostać się z tramwaju, kiedy tramwaj- .już ruszał

Instynktownie zmacał kieszeń. Psiakrew! zaklął, 
wyciągnęli portmonetkę. Biegnąć za tramwajem n ie  
ma sensu, zresztą kogo podejrzewać?

Takiego starego lisa okradli — m yślał — ale kiedy? 
ani poczuł.

W  porL  3] u tylko legitym acja  i dokumenty. K ilka­
naście złotych, które miał na obiad i na podróż do 
domu, były  w portmonetce, im ieninowej pamiątce od 
zony. — Niech licho porwie.

P o w a lił się do urzędu śledczego. Kazano mu cze­
kać,, załatwiano tymczasem złodziei wypuszczanych 
z aresztów, wydawano odebrane przy rew izji rzeczy, 
sprawdzano lica  czynu.

l . yszła wreszcie kolej na niego. Opowiedział co 
go spotkało, w którym  tramwaju, na jak iej ulicy. — 
W zięto się do spisywania protokółu.

Jak się pan nazywa? imię ojca, imię i nazwisko 
rodowe matki.

Panie, na m iłość B oga! Czego pan chce od m o­
je j matki, je j tam nie było, zresztą ja  dotychczas nie 
jestem oskarżony.

Bez tego nie można, to musi być.
— Jak musi, to musi!
— Czy pozna pan złodzieja?

. j — J^na-łbym  tę elegancką paniusię, która zasta­
wiła nu .Irogę. Przypom  nała mi mocno pewną Iwarz

f e « I . w W mi ^ mi
p rzebep S w . P“  jjS j P ' Ztf  in lr ° ’ fotografie

— A  dzisiaj nie można — zapytał?
~  P ^ \ dzW *  •’ UZ ^ y óźn o , musi pan przyjść jutro.

Chyba przenocuj ecie mnie u siebie, okra­
dziony 1 obcy me mam o czym czekać do jutrą.

— .Na to 1110 poradzim y.
— Trudno.
W  lombardzie zastawił zegarek, którego na szczę­

ście- nie.  w yciągnięto i za uzyskane pieniądze kupił 
bilet do domu.

Na przyszłość, — „Trzym  kabsa“ , — pomyślał.
Zyg.


